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Pismo tygodniowe, polityczne, społeczne i gospodarcze.
ORGAN MONARCHISTYCZNEJ ORGANIZACJI WŁOŚCIAŃSKIEJ (M.O.W.)
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Władza dla Króla, ziemia dla Ludu, ład i sprawiedliwość dla wszystkich/

Po Walnym Zjeździe.
Dzień 11 lipca b. r. zapisany będzie w hi- 

storji ruchu monarchicznego złotemi zgłoskami. 
Po sześciu miesiącach istnienia Monarchi
sty czna Organizacja Włościańska dokonała 
przeglądu swych sił, stworzyła fundamenty 
swego programu, wyłoniła wreszcie R&dę 
Naczelną i Zarząd Główny, które prowadzić 
mają liczne rzesze emowiaków (członków 
M. 0 ,  W.) do zwycięskich bojów pod kró
lewskim sztandarem. Radość rozpierała piersi, 
serca biły wzruszeniem, gdy licznie zgroma
dzeni delegaci zasiedli w 'pięknie ozdobionej 
sali, by radzić nad ratowaniem honoru i wiel
kości Polski. Obok wielu głów, przyprószo
nych śniegiem siwizny, widać było mężów 
w sile wieku i cały szereg młodzieży, stano
wiącej przyszłe kadry przywódców naszej 
organizacji. Obok ludzi uczonych, zasiedli 
przedstawiciele włościaństwa i robotników. 
Nie zabrakło zawsze patriotycznych kobiet 
polskich. Wszystkich delegatów, przybyłych 
z różnych stron Polski, połączyła węzłem 
braterstwa i życzliwości wiara w świętą ideę 
królewską. Wszyscy czuli się synami jedne
go Narodu, budowniczymi wspólnego domo
stwa, drogiego nam nadewszystko Państwa 
Polskiego.

W przemówieniach mówców zjazdowych 
przebijała nuta głębokiej troski o losy P ań 
stwa, zupełna odraza do partyjnictwa i nie
nawiści klasowych. Dla myślącego człowieka 
było widocznem, że hasło monarchizmu działa 
uzdrawiająco na zbolałą duszę polską, że na
dzieja lepszych czasów podnosi znękane czoła 
do góry, krzepi wolę do trudu i wytrwania.

Zjazd Walny wykazał nietylko liczebność 
i świetne nadzieje rozwoju naszej idei. Je 
dnomyślność przy uchwalaniu rezolucyj zja
zdowych, ciągłe wyrazy całkowitego zaufania 
dla twórców i Władz Organizacji były zna
komitym dowodem, że M. 0 . W. jest siłą 
zwartą i karną, niepodobna do skłóconych 
i rozbitych stronnictw republikańskich. Przy
jęcie zasadniczych rezolucyj programowych 
głosami wszystkich bez wyjątku uczestników 
Zjazdu, jest wyraźnym stwierdzeniem, że do
tychczasowy Zarząd Główny dobrze odczuł 
potrzeby państwowe i naszą pracę na wła
ściwe skierował tory.

Organizacja Zjazdu była bez zarzutu. 
Zarząd Główny nie poddał się pokusie ścią
gnięcia większej masy ludzi z pobliskich sto
licy powiatów, co przyszłoby mu nader ła 
two, ale zamieniłoby Zjazd na krzykliwy 
i małoowocny wiec. Zapraszając na Zjazd 
wybitnych działaczów i organizatorów M.O.W., 
oraz delegatów Zarządów powiatowych i kół 
miejscowych, Zarząd Główny postawił obra
dy Zjazdu na wysokim poziomie i osiągnął 
znakomite wyniki.

Po przeprowadzeniu tej twórczej pracy, 
wzmocnieni i pokrzepieni na duchu, stojąc 
na granitowej podstawie naszego programu, 
idziemy śmiało w ciężki bój — o ład i spra
wiedliwość, o wielkość mocarstwową nasze
go Państwa.

Wierzymy głęboko, że wszyscy ludzie 
myślący i uczciwi poprą nasze wysiłki, by 
spełniły się wiekopomne nakażą Konstytucji 
3-go Maja.



Spraw ozdanie Zjazdowe.
P o w ita n ie  Z j a z d u .

Obrady Zjazdu otworzył  podniosłem przemó- 
mówieniem poseł  dr. Ćwiakowski.  Wita jąc  imie
niem Zarządu Głównego przybyłych delegatów,  rzu
cił s ze reg  myśli  o roli  władzy królewskiej  w dawnej 
Polsce,  k tóra  powstała i rozwinęła się w wielką po
tęgę  dzięki znakomitym monarchom z rodu Pias tów 
i Jagiel lonów.  Gdy wskutek bezpotomnej  śmierci  
króla  Zygmunta  Augusta,  Pańs two Po lskie  oparło 
swój us t ró j  na zasadzie obieralności głowy Państwa,  
wne t  upadać poczęła jego siła, wyrosły krzywdy i 
niechęci społeczne,  a bezrząd i samowola par ty j  ma
gnackich pchała nieszczęsny kraj  w przepaść niewoli. 
Konstytucj a  3 maja, wprowadzając z powrotem dzie
dziczną monarchję i podnosząc z upadku chłopstwo 
i mieszczaństwo,  przyszła j ednak  zapóźno. Sto lat,  
ciężkiej  niewoli,  morze krwi  i łez wylać t rz  eba było 
by odkupić ciężkie winy naszych przodków.

Gdy jednak uj rze liśmy ju t rzenk ę wolności,  mias t  
zgody i rozumnej rozbudowy państwa, widzimy u nas 
zwycięs two republikańskiego partyjnictwa, n ies ły
chane warcholstwo i swary,  k tóre  znów mogą Oj
czyznę naszą zepchnąć do grobu.  Dlatego też ludzie
0 rozumnych głowach i n iezat ru tych sercach zewrzeć 
się muszą,  jak  ogniwa wielkiego łańcucha, zespolić 
swą energję ,  by walczyć o s ilną i wielką Polskę  Kró
lewską! Gdy poseł  ówiakowski wniósł  okrzyk na 
cześć Silnej Władzy Królewskiej ,  odpowiedział  na 
sali  huragan  okrzyków' i oklasków.

W y b ó r  p r e z y d ju m .
Po objęciu przewodnictwa przez p. Stefana Gru 

chałę,  k tóry  przez  cały czas prowadzi ł obrady w spo
sób sprężys ty  i umieję tny,  us talono porządek obrad
1 regulamin Zjazdu, poczem do Prezydjum Zjazdu 
zaproszono p.p. Aleksandra  ks. Lubeckiego,  Wacława 
Pawluka,  Wł. Kamienieckiego,  inż. Apanowicza i r e 
dakto ra  Prószyńskiego,  k tóry  prowadzi ł protokuł 
obrad:

R e fe ra t  p o l it y c z n y .
Godzinny re fe ra t  o obecnej  sytuacj i  pol itycznej  

wygłosi ł  poseł dr. Ćwiakowski.  W spokojnem i rze- 
czowem przemówieniu,  przerywanem oklaskami, mówca 
wskazał na p ierwsze  błędy, popełnione przy zakła
daniu fundamentów Pańs tw a Polskiego.  Narzucono 
wówczas Polsce us t ró j  republikański  i socjal is tyczny 
sys tem gospodarczy.  Dziś widzimy tego fatalne 
skutki.  Sejmowładztwo nie dało nam ani dobrego 
us tawodawstwa,  ani dobrych i s tałych rządów,  ani 
zdrowej  administ racj i  i zwartej  Armji.  W dziedzinie 
poli tycznej  mamy same klęski.  Ani w polityce za
granicznej ,  ani w kwest j i  mniejszości  słowiańskich 
nie posunęl iśmy się o krok naprzód. Bezpro- 
gramowość w dziedzinie gospodarczej doprowadziła 
do inflacji  (drukowania marek) i grabszczyzny.  S t r a 
ciliśmy bezpowrotnie 7 lat  sprzyjających.  Bezrobocie 
i emigracja,  zaognienie spraw rolnych i wzros t  n ie
nawiści klasowych zabagnia coraz bardziej  nasze s to
sunki  społeczne.  — Nic dziwnego, że w takich wa
runkach nadejść musiał  zamach stanu.  Miał on liczne 
złe s t rony,  ale j e s t  niewątpliwie punktem zwrotnym,

s twierdzeniem zupełnego bankructwa us t ro ju  sejino- 
władczego. My monarchiści  nie mamy zbytniego 
powodu płakać nad kompromitacją republiki  i obecnej 
Konstytucj i .  Zamach majowy wywołał wst rząs  w 
Sejmie,  k tó ry  zrobił  się teraz  bardzo skromnym î  
sam radzi nad rewizją Konstytucj i  i ukróceniem 
swego warcholstwa.  Zmiana Konstytucj i ,  to już 
wielkie zwycięstwo monarchistów.  W końcu mówca 
omawia s tosunek do Rządu i Sejmu przedkłada pro
j e k t  rezolucyj  poli tycznych.  Wreszcie  zapowiada, że 
w najbliższym czasie wygłosi deklarację monarchiczną 
w Sejmie. (Żywe oklaski).

D y s k u s ja  p o l ity c z n a .
Po przemówieniu posła dra Ćwiakowskiego wy

wiązała się ożywiona dyskusja nad poszczególnemi  
punktami  rezolucji .

P ie rwszy  przemawia p. Sikorski z Podlasia,  go
rąco oklaskiwany. Zapytuje o sposób zmiany Kon
stytucj i .  Wysuwa katolicyzm, jako j edyne  lekarstwo 
na  powszechne zepsucie.  P rze s t r ze g a  przed wybie
raniem głowy Państwa,  bo P re zyden t  prawie zawsze 
będzie ulegał  par tjom.  Zwraca uwagę na dziwolągi 
prawne w wielu ustawach, powstałe wskutek tego. 
że za dużo kucharek gotuję tę s trawę.  Potępia  
wreszcie w os t rych słowach Witosa  i jego przyjaciół 
jako sprawców zamętu wewnętrznego i przelewu 
krwi . Demokracja j e s t  naj lepszym ust ro jem dla zło
dziei.  Brak odpowiedzialności  sfer rządzących j es t  
przyczyną złego. Występu je  wreszcie ost ro prz e
ciwko postępowaniu żydów w naszem Państwie,  
oraz zgłasza kilka rezolucji .

Aleksander ks. Lubecki wygłosił  mądre  i rz e 
czowe przemówienie.  Podkreś la ,  że w życiu decy
duje czyn. Stwierdza,  że mamy 41 rodzajów podat
ków. We Włoszech było przed zwycięs twem faszy
s tów 17 podatków, Mussolini  zredukował  je  do 3. 
Dziś Włochy po zwalczeniu sejmowładztwa i komu
nizmu s ta ją  się kra jem zamożnym. Po lska  żyje nad 
stan.  Il i l ton Jung  określa ł  nasz budżet najwyżej  na 
800 miljonów. Tylko konsolidacja i umieję tna  o rg a
nizacja pracy może uratować Polskę od ruiny (żywe 
oklaski).

P. I. Stempniewicz kry tykuje  wiecowanie po
słów sejmowych, ich obiecanki,  i s twierdza  brak zau
fania mas do Państwa.  Krytykuje  dotychczasowe 
budżety państwa. Żydów uważa za naleciałość, gdyż 
nie są mniejszością zwartą  terytor ja ln ie .  .

J. Janusz  składa uzupełniające rezolucje w spra 
wach podatkowych. Wysuwa projekt  podatku kon
tyngentowego.  Stawia wniosek o wykluczenie wpły
wu zrzeszeń i związków gospodarczych na wymiar 
podatków i żąda proporcjonalnej  reprezentacj i  w Ko
misjach podatkowych.

R e z o lu c jo  p o l ity c z n e .
Po przemówieniach kilku innych mówców i wy

jaśnieniach posła Ćwiakowskiego przyjęto jednogłośnie 
nas tępujące  rezolucje o sytuacj i  obecnej:

1) Majowy zamach stanu,  dokonany przez 
marszałka Piłsudskiego,  był n ieuniknionym wynikiem 
błędów i wad us troju republikańskiego i par lamen
tarnego.



Świadomi złego wpłwu wydarzeń majowych na 
poczucie praworządności  wśród ogółu obywateli ,  pa
t rzymy jednak  na nie, jako na punkt zwrotny,  po 
którym nadejść musi przekreślenie niedołężnego 
us t ro ju  sejmowładczego i zaprowadzenie si lnej  wła
dzy państwowej .

Nadchodzi czas, gdy naród polski musi wybrać 
nljgdzy republikańskim nierządem i chaosem, a silną 
władzą Państwa,  k tórą  może zapewnić tylko ust rój  
monarchiczny.

2) Parlam ent polski (sejm  i senat) będący is to 
tnym sprawcą zamętu społecznego i ru iny gospodar
czej kra ju  nie re pr ez en tu je  żadnej siły poli tycznej 
i moralnej  przeto  po uchwaleniu zmiany konstycji ,  
powinien być odroczony na d łu ższy  okres czasu, by 
nie przeszkadzał ) rządowi  w uzdrowieniu stosunków 
adminis t racyjnych i gospodarczych.

Nowe wybory bez poprawienia dotychczasowej 
ordynacji  wyborc»ej nie polepszą bynajmniej  położe
nia kraju,  gdyż nowy sejm będzie jeszcze bardziej  
rozbity i niezdolny do pracy,  przytem niewątpl iwie 
doprowadziłby do ciężkiego zatargu z głową państwa 
i rządem.

3) Zjazd delegatów M. O. W. s twierdza,  że 
gabinet  p. Bar t la  j e s t  pierwszym w Polsce rządem 
wolnym od bezpośrednich wpływów par tyjnych,  a sze- 
r eg  jeg o posunięć znalazł  wśród szerokich mas na
rodu polskiego uznanie.  Dążenie obecnego rządu do 
szybkiego usunięcia najbardziej  rażących wad ustoju 
państwowego uważać musimy za jedynie  celowe 
i zgodne z pojęciami  zachodnio-europejskimi  przy
gotowanie sanacji  finansowej i gospodarczej.

4) Wita jąc  rządowe projek ty  zmiany kons ty 
tucji,  jako poważny krok naprzód w kierunku zasa
dniczego wzmocnienia władzy Pańs tw a i Rządu, Mon. 
Org.  Włość, wyraża  jednak  przeświadczenie,  że wy
bieralność i krótkotrwałość władzy głowy Pańs tw a nie 
uchroni Rządu od wpływów par ty jnic twa i nie zabez
pieczy ciągłości i t rwałości  programu państwowego.

M ając na w zglądzie położenie geograficzne Pol
ski, układ s i ł  narodowościowych i gospodarczych, po
ziom oświaty, oraz cechy charakteru narodowego 
M. O. W. wysuwać bądzie program i hasło w ładzy  
królewskiej,jako jed yn ą  koncepcją'ustrojową, zapew nia
ją cą  Państwu potągą, a obywatelom szczęście  i dobrobyt.

5) Starania rządu polskiego o uzyskanie po
życzki w Ameryce z każdym miesiącem napotykać 
będą na coraz większe t rudności,  wobec tego.  że ka 
pi tały amerykańskie  znajdują lokatę  w przemyśle 
wrogich nam Niemiec. Jedynie  si lne wzmocnienie 
us t ro ju  i uchwalenie praworządności ,  wzbudzić może 
wzros t  zaufania do Polski  i zachęcić kapitał  z ag ra 
niczny do współpracy w życiu gospodarezem Polski.

6) M. O. W. s twierdza,  źe  wywołane przez 
kryzys  i powszechną biedę nienawiści klasowe po
głębiane  są w dużej mierze przez szatańską agi tac ję 
pa r t j i  lewicowych, działających świadomie lub nie
świadomie na korzyść państw ościennych.

Ukrócenie przez rząd wywrotowych agi 
tacj i  s taje się palącą koniecznością,  gdyż w p rz e 
ciwnym razie społeczeństw o zm uszone bądzie podjąć  
sią samoobrony.

Ponieważ agi tac ja  przeciwpaństwowa prowadzo
na j e s t  pod kierownictwem posłów sejmowych* M.O.W.

domaga się jaknajenergicznie j  zastosowania s i lnych 
środków rep resy jnych  w s tosunku do wszystkich tych, 
k tórzy ponoszą winę za zaburzenia porządku publ.

7) Wobec tego,  że w urzędach i ins tytucjach 
państwowych szerzą  się w zast raszający sposób k ra 
dzieże i nadużycia, niszczące skarb i zaufanie oby
wateli  do państwa, M. O. W. domaga się wprowa
dzenia uproszczonego postępowania karnego prze
ciwko sprawcom tych przestęps tw.

8) Wobec szerzonych przez pisma republikańskie 
p lotek o kandydatach na t ron Polski,  M. O. W. s tw ier 
dza z całą stanowczością,  źe ze swej s t rony nie wy
suwa na  razie żadnej  kandydatury  i uważa wszelkie 
dyskusje na ten  temat  za przedwczesne i szkodliwe

R e fe ra t  p r o g ra m o w y  
i d y s k u s ja .

Następny re fe ra t  o zasadach programowych 
M.O.W. wygłosił  p. Stefan Gruchała.  Zwięzłe i 
dobrze opracowane przemówienie k tóre  umieścimy w 
nas tępnym numerze wywarło na słuchaczach świetne 
wrażenie,  to też po krótkiej  dyskusj i  i kilku wy
jaśnieniach wszystkie rezolucje programowe zostały 
pr zy ję t e  jednogłośnie.  Podajemy je,  jako naszą de
klarację programową:

Z a s a d n ic z e  r e z o l u c j e  p r o g r a m o w e  
M .O .W .

W obliczu zupełnego bankructwa ust roju repu
bl ikańskiego i par lamentarnego Monarchis tyczna Or
ganizacja Włościańska,  świadoma rola jaką  wypacfei 
dziejowe każą Je j  odegrać,  uchwala nas tępujące za
sady programu państwowego i społecznego:

1) M onarchistyczna Organizacja W łościańska 
m a na celu wprowadzenie w Polsce ustroju monar- 
chicznego, w którym Król  dziedziczny, ^sprawujący 
władzę na  zasadzie Aktu Konstytucyjnego,  posiadałby 
szerokie,  zgodne z wymogami życia państwowego,  
uprawnienia.

2) D ziedziczna w ładza  Królewska, gwarantująca  
ciągłość i jednolitość programu państwowego i spra
wność w ładzy wykonawczej, winna być uniezależnioną 
od  czynników partyjnych.

Mając to na  uwadze, Monarchistyczna Organi
zacja Włościańska domagać się będzie ścisłego okre
ślenia i ograniczenia praw Izby Poselskie j ,  k tó ra  
złożona z ludzi wykfalifikowanych, spełniałaby rolę 
organu będącego przedewszystkiem wyrazem opinji 
ludności wobec Króla i Rządu, oraz współdziałałaby 
z Monarchą w dziedzinie us tawodawstwa.

3) W m iejsce m artwej i kosztownej instytucji 
obecnego Senatu, dom agać sią będziem y stworzenia laby 
Gospodarczej, która  wnies iejdo pracy ustawodawczej  
znajomość życia gospodarczego i spraw społecznych.

W skład Izby Gospodarczej weszl iby p rz ed s ta
wiciele organizacji  gospodarczych,  społecznych i nau
kowych (Izby Rolnicze, Przemysłowe,  Handlowe, 
Związki Zawodowe, Samorządy, Uniwersy te ty) .

4) R ząd  spoczywać winien w rękach fachowych  
ministrów, których powołuje Król w edług swego uzna
nia. Rząd odpowiedzialny j e s t  przed Królem.

Raz do roku, w czasie rozpat rywan ia  budżetu, 
Izba Poselska  ma możność wyrażenia Rządowi  votum 
nieufności przez odrzucenie budżetu.  W takim razie



Król,  albo rozwiązuje Izbę poselską,  albo dymisjo
nuje Rząd.

5) Naczelnem zadaniem Państwa Polskiego jest 
przywrócenie jego mocarstwowego charakteru i na
leżnego stanowiska w świecie.

Monarchis tyczna Organizacja Włościańska wy
raża przekonanie,  że brak jednol i tego programu w 
pol ityce zagranicznej  naszego państwa,  ma swe źró
dło w obecnym ust ro ju  republikańskim,  k tóry  powo
duje,  wraz z ciągłemi  zmianami rządów, zmienność 
naszej  pol ityki  na zewnątrz .  Je’dynie us trój  monar- 
chiczny, oddający kierownictwo pol i tyką zagraniczną 
w ręce  Króla,  umożliwi s tworzenie  i/wykonanie wiel
k iego programu  państwowego.

6) Armja  — źródło naszej potęgi i ostoja nie
podległości, otoczona być musi szczególną pieczą ca
łego narodu. Ciężkie przesi lenia  w jej  łonie są wy
nikiem us t ro ju  republikańskiego,  k tóry  wnosi do jej  
szeregów int ryg i  i par ty jnictwo.

Jedynie  Monarcha Polski,  jako najwyższy 
zwierzchnik  Armji  i je j  Wódz naozelny w czasie po
koju i wojny, zapewnić potrafi  wojsku polskiemu no r
malne warunki  pracy i rozwoju.

7) Zrównoważony budżet  państwowy j e s t  pod
s t awą gospodarki  Państwa.  System podatkowy, s to
sowany obecnie przez republ ikę,  nie odpowiada ani 
zdolności płatniczej ani poziomowi oświaty szerokich 
maB ludności.  Reforma podatkowa polegać winna na 
sprawiedliwem rozłożeniu ciężarów podatkowych na 
całą ludność w ten j sposób, by drobni wytwórcy (rol
nicy, rękodzieła i t. p.) korzystali ze  zniżek podatko
wych, oraz, by nie hamować w społeczeństwie oszczę
dzania, które je s t podstawą wzrostu kapitału naro
dowego.

8) Uważając rolnictwo za jedną z  głównych 
podstaw naszego życia gospodarczego i dobrobytu 
Narodowego, Monarchistyczna Organizacja Włościań
ska  uznaje za  jedno z  najważniejszych zadań Państwa 
Polskiego uregulowanie stosunków rolnych, pozosta
wionych przez b. zaborców w stanie niesłychanego 
zabagnienia.

Dotychczasowe usi łowania uregulowania spraw 
rolnych,  podejmowane przez rządy i par tje republ i 
kańskie,  nie dały żadnych rezul tatów,  gdyż tak wielka 
reforma może być przeprowadzona tylko przez Rząd 
si lny i o zdrowym skarbie ,  k ierujący się, nie i n t e 
resami  par ty jnemi ,  ale jedynie  dobrem kra ju  i po
czuciem sprawiedl iwości .

Monarchis tyczna Organizacja Włościańska wy
raża  przekonanie,  że tylko władza Królewska,  pos ia
dając zaufanie kra ju  i zagranicy,  zdoła dokonać wiel
kiego dzieła reformy rolnej ,  bez zniszczenia podstaw 
i równowagi naszego życia gospodarczego.

Reforma rolna,  opar ta  o si lną ins ty tucję  długo
terminowego i taniego kredytu,  wioną usunąć nie
zdrowe stosunki  w stanie posiadania ziemi, p rzepro 
wadzić l ikwidację serwi tu tów,  komasację gruntów i 
uzupełnienie kar łowatych gospodarstw.

Stojąc na s tanowisku ut rzymania  prywatnej  
własności,  przeciwstawiamy się, w dobrze zrozumia
nym in te re s i e  mas  włościańskich,  wszelkim próbom 
socjalizacji  ziemi i wywłaszczania bez odszkodowa-. ,  
nia, k tóre  uznajemy za twór  bolBzewizmu i za h a 
mulec w przeprowadzeniu reformy rolnej .

9) Uznając,  że tylko niezależny i zdrowy pod 
względem gospodarczym organizm państwowy,  może 
spełnić należycie swe zadania,  Monarchis tyczna Or
ganizacja Włościańska uważa za p ierwszorzędne za
danie Państwa Polskiego podnies ienie i wyzwolenie 
z pod obcych wpływów polskiej  produkcji ,  tak rolne! 
jak  i przemysłowej ,  oraz wytworzenie między niemi 
równowagi  gospodarczej.

Że zaś podstawą produkcji  j e s t  należycie u re 
gulowany s tosunek pracy do kapitału,  Monarchi
styczna Organizacja  Włościańska domaga się, aby 
stosunek wzajemny robotnika i przedsiębiorcy u re 
gulowany był ustawowo na zasadzie współdziałania 
pracy z kapi tałem.

Monarchistyczna Organizacja W ł o ś c i a ń s k a  
dążyć będzie do zapewnienia masom robotniczym  
pracy i chleba, oświaty i kultury, stopniowego gro
madzenia przez nie własnego kapitału, oraz zdoby
wania własnych warsztatów pracy.

Świadomi znaczenia s tanu średniego dla rozwoju 
gospodarczego kraju,  Monarchis tyczna Organizacja 
Włościańska popierać będzie życzliwie wszelkie wy
siłki zmierzające do wytworzenia  s ilnych podstaw 
ekonomicznych dla drobnego przemysłu i rzemiosła.

10) Państwo Polskie,  zgodnie z prześwietnemi  
t radycjami  Dynast j i  Jagiel lonów ma do spełnienia 
wielką misję cywil izacyjną na wschodzie Europy.

Pomni  na setk i  la t  bra ter sk iego współżycia z 
Li twinami , Ukraińcami  i Białorus inami  i na  związki 
krwi  i kultury,  Monarchis tyczna Organizacja  Włoś
ciańska dążyć będzie do naprawienia  i za tarcia b łę
dów popełnionych przez lekkomyślną politykę repu 
bliki, a w pierwszym rzędzie do uzdrowienia admi
nis t racj i  i uporządkowania życia gospodarczego na 
Ziemiach Wschodnich,  oraz zapewnienia im należy
tego rozwoju swobód kultura lnych i gospodarczych.

11) Żydów uważamy za e lemen t  obcy i niczem 
nie związany z duchem i kul turą  Polski,  a s tosunek 
do nich uzależnimy od zachowania się ich względem 
Państwa Polskiego.

12) Tolerancyjni  w s tosunku do wszystkich 
wyznań, s to imy wiernie przy Kościele Katolickim 
jako tym, k tó ry  od 1000 la t  współdziałał  z nami nad 
wytworzeniem polskiej ku l tury  narodowej .

R e zo lu c je  u z u p e łn ia ją c e .
W  s p r a w i e  p o lity k i  z a g r a n i c z n e j .

1) Podstawową zasadą polskiej poli tyki m ię 
dzynarodowej  j e s t  u t rzymanie  pokoju, opar tego aa  
t rakta tach,  zawartych po zakończeniu wielkiej wojny.

2) Celem spotęgowania  wspólnych wysiłków 
państw europejskich  nad ut rwaleuiem potooju, Polska 
winna podtrzymać obecny sojusz z F ranc ją  i b r a 
t erską  Rumunją,  dążyć jednocześnie do zbliżenia z 
państwami bałtyckiemi i Małej Ententy ,  zajmując 
wśród nich należne jej  stanowisko.

3) Pomni  na dobroczynne wpływy ku l tury  ł a 
cińskiej na naszą kul turę  narodową, dążyć będziemy 
do nawiązania serdecznych s tosunków z Italją,  oraz 
innemi katol ickiemi  państwami Europy.

4) Polska  nie chce mieszać się w stosunki  we
wnętrzne  innych państw, ale winna s tać twardo na 
s t raży  swego in te re su  państwowego,  nie dopuszcza



jąc  w żadnym razie do naruszenia  w czemkolwiek 
swej suwerenności .

W s p r a w ie  A r m j i .
1) Ze względu na rosnące niebezpieństwo ze

wnę trzne  i wielki ciężar wydatków wojskowych dla 
kraju,  czuwać musimy już  w dzisiejszym przejścio
wym okresie nad rac jonalnem użyciem budżetu woj
skowego przedewszystkiem w kierunku nowoczesne
go uzbrojenia technicznego Armji.

2) Przywiązując  dużą wagę do organizacji  
przysposobienia wojskowego s twierdzamy,  że rozbu
dowa przysposobienia wojskowego ulec musi rady
kalnej  zmianie: M .O.W . dom aga się zm iany obecnych 
społecznych organizacji przysposobienia wojennego• 
k tóre  z regu ły  są pod wpływami tej  lub innej partj i ,  
na państwowe organizacje będące pod kierownictwem 
i odpowiedzialnością Ministers twa Spraw Wojskowych,

S p r a w y  a d m i n i s t r a c y j n e
1) Dzis iejszy  sys tem republikańskie j  admini

s trac ji  nosi wybi tnie cha rak te r  policyjny.  Admini
s t rac ja  państwowa, obsadzona według potrzeb i inte- 
resówApar tyj  poli tycznych, nie s tara  się być stróżem 
prawa, lecz s tróżem in teresów par ty jnych.  Par ty j -  
nictwo z sejmu i rządu przelało się do urzędów, 
gdzie urzędnik bezpar ty jny s ta je  się rzadkością,  
przeznaczoną zresztą do redukcji.

Radykalne uzdrowienie urzędów nastąpić m oże  
dopiero po ustanowieniu W ładzy Królewskiej, gdy 
urzędnicy,  wolni od wpływów par ty jnych,  zrozumieją,  
że mają  nad sobą jed ną  Głc wę i sędziego surowego, 
lecz zarazem sprawiedl iwego.

2) Na czas najbl iższy domagać się będziemy 
zniesienia szeregu biurokra tycznych przepisów d rę 
czących ludność, zwłaszcza wiejską i umożl iwiają
cych ciągłe szykany policyjne.

3) Celem przeprowadzenia bezwzględnej walki 
z nadużyciami administracj i ,  M. O. W. domagać się 
będzie rozciągnięcia nad nią sprężyste j  kontroli  
i zgłosi w tym celu odpowiednie wnioski ustawowe.

4) Ponieważ wskutek zubożenia ludności,  pań
stwo nie j e s t  w stanie ponosić nade r  wysokich wy
datków' administracyjnych,  uniemożliwiających owocne 
popieranie produkcji ,  M. O. W. dom aga  się daleko 
idących oszczędności w adm inistracji państwowrej 
przez zespolenia urzędów prowincjonalnych i uprosz
czenia t rybu zała twiania spraw, zniesienie podwójne
go urzędowania (staros twa a sejmiki) i4t. d., co umo
żliwi zmniejszenie liczby urzędników.

5) M. O. W. głosi  zasadę: administracja nie- 
iczna, sprawnie dzia łająca, dobrze wynagradzana.

W s p r a w i e  s a m o r z ą d ó w .
1) Ponieważ centra lne  organy państwowe są 

s tale przeciążone,  przeto sze reg spraw w zakres ie 
gospodarczym,  społecznym, szkolnym, komunikacyj
nym, załatwiać powinni sami za interesowani  w 
związkach samorządowych.

2) Uważając  dobrze zorganizowaną gminę za 
zdrową cegiełkę gmachu państwowego,  M.O.W; wy
powiada się za u t rzymaniem wpływu zgromadzeń 
gminnych na ważniejsze sprawy gminy i za wyborem 
wójtów przez ogół gminniaków,  a nie przez radę 
gminną.

3) Ze względu na  zupełne wyczerpanie po

datkowe ludności, wywołane przedewszystkiem świad'  
czeniami na samorządy,  M.O.W. domagać się będzie 
ograniczenia sejmikowej władzy uchwalania podatków, 
a na okres przejściow y uzdrowienia skarbu, nie cof
niemy się p rzed  radykalnem  żądąniem  zaw ieszehia  
działalności sejmików.

4) M.O.W. uważa za s łuszną zasadę us t ro ju sa
morządowego skupienia w ręku s taros ty  obok władzy 
adminis tracyjnej ,  także i k ierownictwa wydziału po
wiatowego. Stwarzanie nowego urzędu marszałka 
powiatowego, nie mającego żadnej władzy wyko
nawczej w ręku,  byłoby wznawianiem niewłaściwych 
tradycji  samorządów powiatowych b. Galicji, k ry ty 
kowanych nade r  ost ro przez tamtejszą  ludność.

5) Dopatrując  się źródła obecnych us terek  go
spodarki sejmikowej  w ich wadliwym składzie i bu
dowie, M .O.W . dążyć będzie do zreformowania sa 
morządu powiatowego, p rzez  wprowadzenie doń re
prezentantów  grup gospodarczych.

S p r a w y  s k a r b o w e .
1) Stwierdzając,  że obecny par ty jny  sys tem 

rządów nie sprzyja przeprowadzeniu oszczędności i 
rozumnych zasad gospodarowania groszem publicz
nym, M.O.W. uważa zmniejszenie wydatków skarbo
wych i ich celowe zużycie za rzecz szczególnie pa
lącą. Wadliwy sys tem podatkowy,  ułożony przez 
sejm nie liczy się ze zdolnością płatniczą i pozio
mem oświaty w społeczeństwie,  wymiar  podatków 
j e s t  nader  t rudny do skontrolowania i przeto umo
żliwia nadużycia.  W szczególności domagać się bę
dziemy zaprowadzenia w drobnem rolnictwie jednego 
podatku,  k tórego podstawą byłaby ilość i jakość (kla
sa) posiadanej ziemi.

2) Wobec tego,  że klasyfikacja gruntów,  po
bieżnie przeprowadzona ki lkadzies iąt  la t  temu nie 
odpowiada zupełnie dzisiejszym s tosunkom i powo
duje nade r  często pokrzywdzenie lub uprzywile jo
wanie podatkowe, M.O.W. nader  stanowczo żądać bę
dzie przeprowadzenia ustawy o klasyfikacji  gruntów,  
opar te j  na  szczegółowych badaniach.

Ftszo lu o ja , z g ło s z o n a  p r z * z  p. J a n u s z a  
z  K a r z e ł  o w a .

Domagamy się zaprowadzenia sys temu podatko
wego, lcontygentowego z uwzględnieniem wartości  
jednostek  gospodarczych i dochodowości,  oraz usu
nięcia od wszelkiego rodzaju wpływów w sprawach 
podatkowych wszystkich związków i Stowarzyszeń 
gospodarczych.

Mf s p r a w ie  k r e d y t u .
1) Stan ciągłej  niepewności poli tycznej w na- 

szem państwie odst rasza  obce kapi tały a nawet  p o 
woduje ucieczkę za granicę  kapi tałów własnych. Po 
wprowadzeniu us t ro ju  monarchicznego i u trwaleniu 
w Polsce praworządności  nie będzie rzeozą t rudną 
uzyskanie za granicą  większych kredytów na  podnie
s ienie drobnego i ś redniego rolnictwa, rękodzieła,  
drobnego handlu,  uprzemysłowienie kraju,  a wreszcie 
uregulowanie rzek,  budowy kanałów, elekt ryfikację 
kra ju  i t. p. W szczególności dom agać się będziem y, 
by kredyty, przeznaczone dla rolnictwa w szerokiej  
mierze i w pierwszym rzędzie uwzględniały gospo
darstwa drobne i średnie.

2) Dla u łatwienia czynności kredytowych w roi-



nictwie,  uważam y za  rzecz konieczną oparcie pray^a 
hipotecznego na zasadach i sys temie zachodnio euro
pejskim, rozciągnięcie hipoteki na drobne rolnictwo, 
co podniesie wartość ziemi i ułatwi uzyskanie k r e 
dytu, a także  uruchomienie kas gminnych, które  wo
bec zubożenia wsi powinny ot rzymać większe kredy
ty z Banku Rolnego.

S p r a w y  r o b o t n i c z e  r z e m ie ś l n ic z e  
i p r z e m y s ł o w a ,

1) Dopatrując  się jednej  z przyczyn obecnego 
przesi lenia  gospodarczego w nadmiernej  i rozrzutnej  
rozbudowie n iektórych ins ty tucj  opieki społecznej 
(kasy chorych,  ubezpieczenia) obciążających, zarówno 
robotników j a k i  pracodawców, na korzyść par ty jnych 
agi tatorów,  M.O.W. dążyć będzie do przeprowadzenia  
gruntownej reformy tych instytucji i rozciągnięcia nad  
ich gospodarką ścisłej kontroli.

2) W skutek bezradności rządów par ty jnych  
nie umiejących przeprowauzić należyte j  organizacj 
pracy w Polsce,  olbrzymie masy chłopów i robotni  
ków szukają dziś chleba na emigracji .

Monarchisty czna Organizacja Włościańska s t o  
na stanowisku,  że obowiązkiem polityki państwowej 
je s t  doprowadzenie do tego, by rzesze  te  zn a la zły  w 
kraju możność należytego zarobkowania.

3) P ra c a  zawodowa kobiet ,  szczególnie w za
kładach przemysłowych winna być otaczana należytą 
ochroną.  Związki samorządowe mają czuwać nad 
tem,  by macierzyństwo tych kobiet  miało zapewnioną 
w razie pot rzeby należytą  opiekę i pomoc.

4) J edną z przyczyn słabości i upadku dawnej 
Polski był brak równowagi między in teresami  mias t 
i wsi. Dopatrując  się w tej zasadzie jedynie  słusz
nej  podstawy dla państwowej pol ityki  gospodarczej  
i społecznej.  M.O.W. s twierdza,  że popierać będzie 
także rozwój rzemiosła drobnego przemysłu i handlu, 
k tóre  dostarczają  rolnictwu swych wyrobów i spoży
wają produkty  wiejskie.

5) Stojąc na s tanowisku niekrępowania inicja
tywy prywatnej  w życiu gospodarczem M. O. W. po
pierać będzie jednocześnie ruch spółdzielczy, szcze
gólnie wśród drobnych rolników, a więc spółdzielnie 
kredytowe,  wytwórcze,  spożywcze, celem zakupu na
wozów i maszyn rolniczych i t. p. Za jedno z za
dań państwowych uważać będziemy wyszkolenie 
uczciwego i fachowego personelu dla spółdzielni,  oraz 
udzielenie pomocy kredytowej .

Wl a p r a w a c i i  r e l ig i jn y c h .
1) Zważywszy na to, że re l ig ja  j e s t  na js i ln ie j 

szą podstawą prawdziwej  moralności  i współżycia 
różnych wars tw społecznych, oraz i s to tnym funda
mentem sprawiedl iwej  władzy państwowej,  Mon. Org. 
Włość, domagać się będzie od Pańs twa należytej  
ochrony dla wyznań re lig ijnych,  nie sprzeciwiają
cych się porządkowi  publicznemu i poczuciu obyczaj 
ności.

2) Rozumiejąc,  że narzucanie wierzeń re l ig i j 
nych byłoby największą  obelgą uczynioną religji ,  
M. O. W. stoi na stanowisku szerokiej tolerancji re
ligijnej, zgodnej  z t radycjami  najpiękniejszego okre
su Dolski Królewskiej .  W szczególności wyznania 
uznane przez Pańs two winny mieć wolność sprawo
wania swoich obrzędów.

3) Zawarcie Konkordatu  ze Stolicą Apostolską 
uważa M.O.W. za fakt  dodatni,  zarówno ze względu 
na potrzebę uporządkowania spraw religi jnych,  po 
okresie s tu le tn ie j  niewoli, j ak  i ze względów natury  
pol itycznej .  Po wprowadzeniu w Polsce ustroju mo- 
narchicznego, obecny Konkordat winien uledz rewizji, 
gdyż wobec zasadniczej zmiany stosunków i powsta
nia nowego czynnika  władzy — Monarchy —  szereg 
przepisów tego konkordatu będzie wymagał  nowego 
sformułowania zgodnego zarówno z wielkiemi zadania
mi Kościoła, jak  i powagą i in teresami  Monarchji.

O św ia ta  i m o r a ln o ś ć .

1) Ponieważ po tęga  państwa i dobrobyt  społe
czeństwa zależy w wysokim stopniu od należytej  
orgauizacj i  szkolnictwa i poziomu oświaty,  państwo  
polskie dążyć ma przedew szystk iem  do rozszerzenia  
sieci s zk ó ł powszechnych oraz zawodowych, w  któ
rych nauka powinna być w zasadzie bezpłatną Nato
mias t  nauka w średnich i wyższych zakładach nau
kowych powinna podlegać opłacie, k tó rą  należy zu
żyć na masowe s typendja  dla niezamożnej,  ale uzdol
nionej młodzieży.

2) Niski poziom oświaty i kul tury wśród sze
rokich wars tw ludowych j e s t  najgorszym wrogiem 
naszego państwa,  z tego też względu należy dążyć 
do szerzenia wiedzy i poczucia obywate lskiego wśród 
młodzieży pozaszkolnej,  oraz s tarszej  ludności przez 
popieranie ins tytucji  oświatowych, s towarzyszeń mło
dzieży, kursów zawodowych, organizacj i  sportowych 
i t. d. Dając s t rawę duchową i rozrywkę licznym 
rzeszom, odciągniemy j e  od rozpowszechnionego pi 
jańs twa,  karc iars twa i zepsucia.

3) Szkolnictwo zawodowe dla dziewcząt  winno 
być otoczone przez rząd szczególną opieką. W obec
nych ciękich czasach setki  tysięcy chłopskich i r o 
botniczych córek, wskutek nieprzygotowania  do p ra 
cy zawodowej s taje  się żerem jawnego lub ukrytego 
nierządu i ściąga na nas pogardę  obcych nam przy
byszów. Jakiemi  będą matki polskie,  takiemi  będą 
i synowie,  taką będzie i Polska.

4) We wszystkich szkołach  niższych i średnich  
nauka religji m a być obowiązkową.

S o ł i ł i i > a .

1) Podstawową komórką państwa j e s t  rodzina. 
Ponieważ rozbicie rodziny j e s t  k lęską dla wszystkich  
jej  członków, a w szczególności  dla dzieci, przeto 
obowiązkiem państw a je s t  czuwać nad nierozerwalno
ścią w ęzłów  rodzinnych i przeciw staw iaw iać się wszel
kim próbom lekkom yślnego rozwiązywania m ałżeństw  
(rozwodów).

R u z o lu c ja  « g ł o u o n a  p e z e z  d e le g a ta
S i z o r e k i a g o .

1) Domagamy się konfiskaty nieuczciwie i ko
sztem skarbu państwa nabytych majątków.

2) Żądamy najsurowszej  kary  za uchylanie się 
żydowskich kapi tal i stów od podatków.

3) Domagamy się os t re j  walki  z szerzącą  się 
demoralizacją,  a w szczególności surowych kar  za 
za szerzenie pornograf icznych (niemoralnych) wy
dawnictw, rozpowszechnianych głównie wśród robo t
ników i młodzieży.



W  s p r a w i *  o p r a c o w a n ia  p r o g r a m u .
Zjazd Delegatów i Mężów zaufania M. O. W. 

•upoważnia Radę Naczelną i Zarząd Główny, do opra
cowania i ogłoszenia, na podstawie uchwalonych re 
zolucji, szczegółowego programu Monarchistycznej 
Organizacji Włościańskiej.

Po przyjęciu tych nchwał zarządzono przerwę 
obiadową do godz. 3-ej p. p.

W s p r a w ia  p r z e g r u p o w a ń  
p o l i t y c z n y c h .

Za największą klęskę obecnego życia politycz
n e go  w Polsce M.O.W. uważa brak państwowej, ro
zumnej i uczciwej w działaniu prawicy.

Ponieważ lewica podlega ciągłemu wrzeniu a 
stronnictwa 8-ki i Piasta, stojąc na gruncie repu
blikańskim, z natury rzeczy stosować muszą dema
gogiczne metody działania— M.O.W. wyraża przeko
nanie, że wszystkie czynniki praworządne powinny 
zespolić się na platformie monarchicznej celem wy
tworzenia nowych podstaw obozu prawicowego w 
Polsce.

R e z o lu c ja  Z a r z ą d u  P o w ia to w e g o  M .O .W .  
w  M iń s k u  M a z o w i e c k i m f z g ło s z o n a  

p r z e z  p r e z e s a  p. W o je w ó d z k ie g o .
Zjazd upoważnia i prosi  posła d-ra Ćwiakow- 

skiego o wygłoszenie w Sejmie podczas najbl iższych 
debat  konstytucyjnych przemówienia,  domagającego 
się w kategorzczny sposób zmiany us t ro ju republi 
kańskiego na monarchiczny.  Posłowi dr.  Ćwiakow- 
skiemu dziękujemy za dotychczasową pracę,  pełnę 
zapału i poświęcenia.

S p r a w y  o rg a n iz a c y jn e .
Obrady poobiednie rozpoczęły się refera tem po

sła dra Ćwiakowskiego o sprawach organizacyjnych-
W krótkiem i jasnem przemówieniu mówca 

przedstawi ł  zgromadzonym pierwsze e tapy rozwoju 
z naszej  Organizacji ,  że szczególną wdzięcznością 
wspominając dzielną współpracę p.p. Gruchały i P r ó 
szyńskiego,  Lubeckiego i C. Kamienieckiego,  k tórzy 
wnieśli  do prac organizacyjnych wiele twórczych wy
siłków. Ze wzruszeniem wymieni ł  poseł  sze reg 
nazwisk działaczów prowincjonalnych,  k tórzy pierwsi  
bez wahania stanęl i  i przyłączyl i się do M. O. W. 
Wspomniał  wreszcie o przys tąpieniu  do M.O.W. sze
re g u  kół. b. Zjednoczenia Monarchistów,  jak  np. 
Okręg Mińsk-Mazowiecki z pp. Wojewódzkim i Czar
neckim na czele, Okręg Piot rkowski z prezesem 
Dzięciołowskim, a wreszcie świeżo zgłoszone Koło 
monarchistów w Iłży z prezesem drem Bijasiewiczem 
j-żywe oklaski). Nadzwyczajny wzros t  M.O.W. tłorna- 
'czy się tem, że od pierwszych dni umiała ona wysunąć 
uczciwie i wyraźnie hasło silnej Władzy Królewskiej  
uzasadnić jej  pot rzebę nie dla tej  czy innej k lasy , 
ale dla całego Narodu. Organizacja nasza idzie do 
szerokich mas, nie boi się walki wiecowej,  propa
gandy ulicznej, to też przebojem zdobyła sobie przy
wiązanie wśród swych wyznawców i uznanie p rz e 
ciwników. Ruch monarchiczny potrzebuje dalszego 
skupienia— M.O.W. j e s t  dziś jeg o głównym łożyskiem 
1 musi wziąść na siebie obowiązekpołączenia wszyst 
kich monarchistów pod jednym znakiem. P rz echo
dząc do metod pracy,  mówca przedstawi ł  zasady i

sposoby prowadzenia pracy wśród ludności wiejskiej, 
omówił wreszcie sprawy propagandy prasowej, a 
także wspomniał o potrzebie nawiązania stosunków 
z pokrewaymi organizacjami w państwach monar- 
chicznych.

D y s k u s ja .
W dyskusji wzięli udział liczni mówcy.
J. Janusz przypomina zasługi posła dra Ćwia

kowskiego w ruchu monarchicznym (brawa i okrzyki), 
wyraża również gorące uznanie dla p. Aleksandra 
ks. Lubeckiego, który nie powstydził się złączyć 
swych wysiłków z pracą posła Ćwiakowskiego, syna 
drobnego gospodarza. (Przy tych słowach sala go
rąco oklaskuje i wznosi okrzyki na cześć ks. Lu-, 
beckiego).

• P. Sikorski — stwierdza że uchwalony program, 
M.O.W. nie j es t  oparty na zasadach klasowych, lecz 
ma interes Polski na widoku. Podnosi zasługi 
p. Stefana Gruehały dla M. O. W. (Na sali okrzyki 
niech żyje!)

Z. Czapliński, jako przedstawiciel Zagłębia
składa sprawozdanie z nastrojów wśród robotników 
i stwierdza, źe ruch monarchiczny w Będzińskiem 
ma tysiące zwolenników. Wreszcie wznosi okrzyk
na cześć Ćwiakowskiego.

Jan Wądołowski mówi o upadku wpływów Wy
zwolenia w Ostrowskim powiecie, z chwilą, gdy
dotarło tam M.O.W. Po wiecu w Małkini nastąpił 
wielki przełom w wielu duszach. Trochę pracy, a 
zwycięstwo pewne!

P. Wł. Wojewódzki wnosi projekt  wysłania de
pesz do monarchis tycznych organizacyj  zagranicą 
oraz do Papieża  (oklaski).

P. W. Kamieniecki w pięknych słowach przypo
mina, źe Po lska  znajduje się w położeniu podobnem, 
j ak  za czasów Konstytucj i  3-go Maja. Wówczas wro 
gowie zewnętrzni  nie pozwolili przeprowadzić dzieła 
odrodzenia państwowego.  Dziś spieszyć się należy,
gdy wrogowie nasi osłabieni,  bo niewiadomo, czy 
wkrótce nie będziemy musieli  stoczyć z niemi ciężkiej 
walki.

P. Poniatowski w typowem chłopakiem przemó
wieniu mówi o pot rzebie Władzy Królewskiej  dla 
Polski i włościaństwa.

Dr. W. Bijasiewicz s tawia wniosek o przerwanie 
dyskusji.  Wniosek przyjęto.

R e z o lu c je  o r g a n iz a c y jn e .
Uchwalono nas tępujące rezolucje:

*1 sp ra n ie  prasowej.
Zjazd wzywa gorąco członków M.O.W. do czy

tania  i popierania pism i broszur  naszej  Organizacji .  
Na każdych 5 członków przypadać powinien jeden 
egzemplarz „Głosu Monarchis ty" .

K ursy.
Zjazd wzywa Zarząd Główny do zorganizowania 

okręgowych kursów inst ruktorskich  dla działaczy 
M. O. W., k tóreby pomnożyły kadry bojowników idei 
monarchicznej

W c p r a w i e  p o r o z u m ie n ia  się m o n a r 
c h is t ó w .

Uznając konieczność zjeduoczeuia ruchu mo- 
narchicznego Zjazd wzywa wszystkich monarchistów



do skupienia się w szeregach M.O.W/ a zarazem u 
poważnia zarząd główny do podjęcia kroków celem 
prz ep rowadzenia  konsol idacj i  ruchu monarchieznego

O n a w ią z a n ie  s t o s u n k ó w  z  m onarcha*  
s t a m i  w  in n y c h  p a ń s tw a c h .

W celu pogłębienia i spotęgowania ruchu mo- 
narchicznego,  oraz podnies ienia powagi moralnej  
Polski  na te ren ie  mlędzynarodowem,  Zjazd wzywa 
Radę Naczelną M.O.W. do nawiązania s tosunków z 
pokrewneani nam organizacjami  w państwach mo- 
narchicznych.

W  s p r a w i a  s z y k a n  i t e r r o r u .
Wobec ciągłych szykan ze s t rony niektórych 

s taros tów i bezczelnych napaści s t ronnic tw republ i
kańskich,  M.O.W. s twierdza,  źe j e s t  organizacją le
galną  i że w dążeniu do zmiany obecnego us t ro ju 
na  raonarchiczny opiera się na  125 ar tykule konsty
tucji, k tóry taką zmianę przewiduje a więc dążyć do 
niej zezwala.

Zjazd delegatów M.O.W. re prezentujących masy 
ludu polskiego p ro te s tu je  przeciw ohydnym meto
dom walki par ty jnej ,  a jednocześnie stwierdza,  że 
nigdy nie pozwoli skrzywdzić żadnego ze swych 
działaczy lub członków i na  każdą próbę te r r o ru  od
powie należycie i stanowczo.

W s p r a w i e  w y b o r ó w  do R a d y  N a c z e ln e j .
Na najbl iższą Kadencję,  Zjazd wybiera  nie 15, 

ale 30 członków Rady Naczelnej.

P o d z ię k o w a n ie  d la  Z a r z ą d u  G łó w n e g o .
Zjazd Delegatów i Mężów Zaufania M. O. W. 

wyraża  Zarządowi  Głównemu z posłem dr. Ćwiakow- 
skim na czele, swe gorące podziękowanie,  za owocną 
pracę  nad rozwojem idei monarchicznej  w Polsce.

Następnie przys tąpiono do wyboru Rady Na
czelnej,  k tó ry  przeprowadzono jednogłośnie.

R ada N a cze ln a  M* 0» WL
Do Rady Naczelnej  wybrani  zostali  jednogłośnie:
Apauowics Cyprjan  — inżynier
Dr. W. B ijasiew icz  — lekarz
Dr. Ćwiakowski A leksander  — poseł, prawnik
y .  Czyżewski — wójt,  rolnik
Bronisław  Czerwiński — robotnik
J u lja n  Czernecki — rolnik
M. Dąbrowski — rolnik
J a n  D zięciołowski — publ icysta
P aw eł Gniadowica — kierownik szkoły
Stefan Gruchała  — dziennikarz
y .  ya n u sz  — rolnik
y ó z e f  Kachel — nauczyciel
W. Kam ieniecki —  rolnik
W itold  Kroenitz  — inżynier
Aleksander ks. Drucki-Lubecki — ekonomista
K onstanty M aciejowski — rolnik, nauczyciel
Dr. y a n  M oszyński — prawnik
W acław P aw luk  -  wójt,  rolnik
K azim ierz Prószyński — technik,  redak to r
Henryk Przyborowski — rolnik
y a n  Przywożny  — wójt,  rolnik
ya n in a  Sieradzka  — działaczka oświatowa
I. Stempniewicz —  rolnik
y a n  W ądołowski — rolnik

W ładysław  H. W ojewódzki —  aptekarz.
Pięć miejsc zarezerwowano dla przedstawicieli 

Górnego Śląska i Ziem Wschodnich.
Prócz wyżej wymienionych do Rady Naczelnej 

wchodzić będą delegaci Zarządów Powiatowych na 
mocy odpowiednich upoważnień

Na posiedzeniu Rady Naczelnej wybrano jedno
głośnie do Zarządu Głównego: p. p. inż. C. Apano- 
wicza, posła d-ra Ćwiakowskiego, Aleksandra  
ks. Lubeckiego , Stefana Gruchałę , d-ra Jan a  
Moszyńskiego , w ójta W acława Paw luka, redak
tora K azim ierza Prószyńskiego,

Zarząd Główny na pierwszym posiedzeniu obrał 
prezesem  Monarchistycznej Organizacji Włościań
skiej — posła  d-ra Aleks. Ćwiakowskiego-, sekre
tarzem  generalnym  Organizacji — p. Stefana  
Gruchałą.

Wobec wyczerpania porządku obrad przewodni
czący p. Stefan Gruchała zamknął Zjazd Walny go
rącem wezwaniem do ożywionej pracy, która za
pewnić musi zwycięstwo świętej idei Królewskiej.

Okrzykami: Niech żyje przyszły Król Polski, 
niech żyje Monarchja! zakończono prace Zjazdowe.

P o c ie d z ie n ia  R a d y  N a c z e ln e j .
Po obradach zjazdowych odbyło się posiedzenie 

Rady Naczelnej, na której dokonano wyboru Zarządu 
Głównego, przyjęto kilka poprawek do statutu M.O.W 
oraz omówiono sprawy finansowe i organizacyjne.

Przez długi czas po zamknięciu Zjazdu delegaci 
z różnych stron Polski prowadzili między sobą oży
wione rozmowy i zamieniali serdeczne uściski dłoni: 
„Daj Boże! zobaczymy się na najbliższym Kongresie 
M.O.W.!“

W czasie obrad zgłoszono następujące pismo: 
Oo Z a r z ą d u  

M o ra e rc h ia ty c z n e j  0 r g .  W ło ś o ia ń s k ie j
ar m ie js c u .

My, delegaci z miasta Iłży, członkowie „Zjedno
czenia Monarchistów Polskich", z upoważnienia Koła 
Iłżeckiego, po wysłuchaniu referatów na dzisiejszym 
Zjeidzie M. O. W., przekonani głęboko, że tylko 
M. O. W., stojąc na gruncie państwowym, dąży do 
uzdrowienia stosunków w kraju, do poprawy bytu 
mas pracujących, może zapewnić ład, porządek i spra
wiedliwość w Ojczyźnie, zgłaszamy swą gotowość do 
współpracy w M. O. W. z hasłem: „Wiwat Król, wi
wat naród, wiwant wszystkie stany".

Dr. Bijasiewicz 
J. Sztachetko.

Z  S E J M U  g RZ Ą D U .
O z m ia n ę  K o n s ty tu c j i .

Komisja Konstytucyjna Sejmu pracuje od aze- 
regu dni nad zmianą Konstytucji. Projekt  rządowy 
zmieniony został w wielu punktach, ale najważniej
sze uprawnienia dla Prezydenta t. j. prawo rozwią
zania Sejmu i wydawania ustaw bez Sejmu za pomocą, 
dekretów przyjęto dużą większością głosów. We 
czwartek dn. 15 lipca rozpoczęły się obrady pełnej 
Izby.



C z y  m a r s z .  P i łs u d s k i  
u stą p i z  rz ą d u ?

W gazetach, ukazała się wiadomość,  jakoby 
marsz.  Piłsudski miał zamiar us tąpić ze s tanowiska 
minis t ra  spraw wojskowych. Jako kandydatów na 
m in is t ra  wymieniano bądź gen.  Żel igowskiego,  bądź 
gen.  Rydz-Śmigłego.  Wiadomości te, j ak  donoszą 
ze źródeł  miarodajnych,  są pozbawione wszelkich 
podstaw.

N a jp ie rw  k o m a s a c ja  i m e l jo r a c je —  
a g d zie  p a rc e la c ja ?

Minister  reform rolnych odbył naradę z mini 
s t rem  skarbu w sprawach związanych ze s finanso
waniem wykonania reformy rolnej.  Minister  skarbu 
zajął  stanowisko przychylne przedewszystkiem co do 
wydatków na przeprowadzenie komasacji  (scalania 
gruntów) oraz meljoracji ,  niezbędnych przy dokona
niu scalenia gruntu .

Nasuwa się uwaga,  co powiedzą włościanom te 
s t ronnic twa radykalno-chłopskie,  k tóre  po przewrocie 
majowym obiecywały nietylko natychmiastową i sze
roką parcelację,  ale nadomiar  —  obiecywały ziemię 
parcelowaną.. .  zadarmo?

Z  K R A JU .
P ro f .  K e m m e r e r  bada P o lsk ę .

Zaproszony do Warszawy przez rząd polski w 
charakterze  doradcy skarbowego,  amerykański prof. 
Kemmerer ,  przys tąpi ł  do prac nad badaniem s tanu 
gospodarczego Polski.  Przedewszystkiem zapoznaje 
się prof. Kemmerer  z naszą kul tu rą  rolną i w tym 
celu w towarzystwie  minis t ra  rolnictwa zwiedza 
szkoły rolnicze i gospodarstwa rolne,  oraz n iektóre  
mają tk i  ziemskie.

O rg a n iz a c ja  Z a c h o w a w c z e j  P r a c y  
P a ń s tw o w e j.

W niedzielę,  dnia 4 lipca odbyło się w Wilnie 
zebranie  kons tytucyjne  nowopowstałej  Organizacji  
Zachowawczej Pracy Państwowej .  Obecnych było 
przeszło 100 osób, przeważnie przybyłych z pro
wincji.

Po wysłuchaniu przemówienia J. M. Rektora  
Mar jana  Zdziechowskiego i refera tu  ks. Eustachego 
Sapiehy,  k tórzy uzasadniali  pot rzebę skupienia ży
wiołów zachowawczych na ziemiach wschodnich,  do 
tychczas  n iezorganizowanych politycznie,  wywiązała 
się ożywiona dyskusja,  w rezul tac ie  której  zebrani 
uchwalili  powołać do życia Organizację Zachowawczej 
P ra cy  Państwowej .

Następnie  uchwalony został  s t a tu t  organizacji  
i pro jek t  deklaracj i  ideowej,  os tateczne zredagowa
nie, k tóre j  polecone zostało władzom organizacji .

Prez esem  Rady Naczelnej  złożonej z 22 człon
ków, wybrany został p. Aleksander  Meysztowicz, 
vice prezesami  Hipol it  Gieczewicz i re kto r  Marjan 
Zdziechowski.

Prezesem zarządu głównego został  ks. Eustachy 
■Sapieha, do zarządu wybrani  zostali  pp. Dr. Włady
sław Chądzyński,  Stanisław Mackiewicz, Miehał Obie- 
zierski,  Jan  hr.  Tyszkiewicz,  Stanis ław Wańkowicz,  
prof.  Władysław Zawadzki.

Powródź w  M a ło p o ls c e .
Długotrwałe  deszcze wyrządzi ły ogromne szko

dy w Małopolsce zachodniej .  Zalały obszary upraw
nych pól, niszcząc na nich zboża i ogrodowizny, po
psuły drogi,  pozrywały mosty, pozalewały wsie, 
niszcząc całe mienie mieszkańców. Najbardziej  uc ier 
piał pow. gorlicki,  nad którym przeszła burza z ober
waniem chmury.

Wezbrały  wszystkie rzeki i potoki,  wyrządzając 
olbrzymi'- szkody. 200 morgów1 pola stoi pod wodą. 
70 domów zalanych,  z tych 2 uniósł  prąd rzeki.  
W Moszczenicy zabrała woda siano ze 150 morgów, 
a w Zagórzanach zostało zalanych 15 morgów. 
W Binarowej  woda zerwała dwa mosty,  ru jnując nad
brzeżne domy. Szkody w pow. Gorlickim dochodzą 
do 1 miljona złotych.

P r a w d a  o z n is z c z e n ia c h  p r z e z  
d e s z c z e  w  w o j.  W a rs z a w s k ie m u

Długotrwałe i obfito deszcze, jakie  przez szereg 
tygodni  były plagą dla rolnictwa, zaniepokoi ły wszys t 
kich o s tan zasiewów i tegoroczne plony. Przed 
kilkoma dniami gazety  w całym kra ju  zamieściły 
a larmujące  wieści o s t rasznych spustoszeniach i klę
skach rolnictwa szczególniej  w województwie War- 
szawskiem. Okazuje się, że klęska nie przybrała 
j ednak  tak  wielkich rozmiarów.

Według opinji wydziału rolnictwa województwa 
Warszawskiego,  stan urodzajów j e s t  zadawalniający.  
Niemożna tylko us talić dokładnie s t r a t  powstałych 
w zasiewach okopowych, szczególnie w tych miejsco
wościach, jak  naprz.  w Kutnowskiem powiecie,  gdzie 
zasiano znaczne t er eny  pod buraki.

Poszkodowanym przyjdzie z pomocą Bank Rol
ny, k tóry po dokonaniu szczegółowych obliczeń udzie
lał będzie na dogodnych warunkach specjalnych k re 
dytów.

Z ZA G R A N IC A .
N ie m c y  i L i tw u  k n u ją  sp ise k  z b r o jn y  

p r z e c iw  Polsce.
Pomimo wszystkioh pozorów uległości,  Niemcy 

nie zrezygnowały  wcale ze swych zamiarów odwetu 
wojennego na  Polsce. Niedawno ujawniony został 
przypadkowo ta jny t ra k t a t  wojskowy pomiędzy Niem
cami *i Li twą,  na mocy którego Li twa j e s t  obowią
zana do s tworzenia przemysłu wojennego, k tórego 
produkty,  przeznaczone są na wypadek wojny, w y
łącznie dla Niemiec.

W razie wybucha wojny, Niemcy popierać będą 
p re tens je  Li twy do Wilna, Li twa zaś zorganizuje 
składy broni.

W związku z tem znany pacyfista niemiecki  
Foe3 ter  uświadczył,  że  chodzi o przygotowanie woj
ny wschodniej.

Autor  mówi otwarcie:  Przygo towuje  się awan
tu ra  wojenna przeciw Polsce.

Pizyszła  wojna,  zdaniem autora,  prowadzona 
będzie przez mniejszość wyszkoloną technicznie,  
a skieruje się nie przeciwko armji,  lecz przeciw 
ludności cywilnej,  a przedewszystkiem przeciw ośrod
kom przemysłu przeoiwnika.



W yd a le n ie  r o b o tn ik ó w  p o ls k ic h  
z  N ie m ie c .

Pa r l am en t  niemiecki wezwał  rząd Rzeszy do 
wydalenia z Niemiec ,około 70.000 polskich robotni 
ków, osiadłych od czasu okupacji i już  jako tako za
gospodarowanych,  oraz tych,  k tórzy nielegalnie prz e
kroczyli  granicę.  Z tego powodu poseł polski w 
Berl inie złożył os t rą notę,  protes tu jącą  przeciw za
powiedzianemu masowemu wysiedleniu robotników 
polskich z Niemiec i oświadczył,  że w razie nie- 
wst rzymania  wydalań Polaków rząd Polski  zastosuje 
środki odwetowe, j ak  wydalenie optantów niemieckich 
z Polski.

N o w o  k ło p o ty  d y k ta to r a .
Biedni są ci ludzie,  k tórzy mają  przekona

nie, że rząd kra ju  do nich należy,  a w istocie nie 
rozporządzają niczem poza mniej  lub większą garścią 
bagnetów.

Republ ika grecka przeżywa ciągle kryzysy,  
a dykta tor  i p re zydent  w jednej  osobie nie wie, jak  
sobie z nimi poradzić. Poprzepędzał już w s zy s t 
kich konkurentów,  a tymczasem w kra ju  jak  nie szło, 
t ak  nie idzie.

Ostatnim kłopotem dykta tora  Pangalosa  j e s t  
brak możności u tworzenia dobrego rządu. Kandydaci 
na premjerów zrzekają  się jed en  za drugim, a Grecja 
niecierpl iwi  się w oczekiwaniu.

W oczekiwaniu czego? Lepszej  doli. A może 
Króla.

R & publika p o rtu g a ls k a  nad p r z e 
p a ścią .

Nie ucichły jeszcze s t rza ły  rewolucji  dokonanej 
przez p. Kostę,  oczywiście generała,  a już  nowy ge 
nerał  p. Kamona wkroczył  do stolicy Lizbony i ska
zawszy na wygnanie niedawnego dyktatora,  sam ogło
sił się prezydentem i objął  władzę.

Czy na długo? Nie wiemy. Może do najbl iższego 
numeru „Głosu Monarchisty" .

Oto przyjemności  republik.

R o z p ę d z ić  i z a m k n ą ć  na z a w s z e  
S e jm .

W Madrycie w Hiszpanji  odbyło się pos iedze
nie Unj i Pa t r jo tycznej ,  na k tórem na wniosek prezesa 
Rady Minist rów genera ła  Pr imo de Riwery postano
wiono przeprowadzić zmianę konstytucj i ,  k tó ra  obo
wiązuje tam od 1876 roku.

Wedle projektów ma być zniesiony Sejm, a na 
jego miejsce powołana Izba Gospodarcza, złożona z 
fachowców.

Pro jekt  t#n doskonały nie j e s t  nowym dla nas 
Emowiaków, bo mamy go w naszym własnym pro
gramie.

W z m o c n ie n ie  w ł a d z y  k r ó la .
Celem ra towania  sytuacj i  kraju,  par lament  bel 

gijski zajął  się sprawą wzmocnienia władzy kró lew 
skiej.  J ak  wiadomo, do tej  pory Król  belgijski dzie
lił swą włądzę z sejmem. Bolesne doświadczenie i

nauczyło belgów, że to sejmowładztwo j e s t  przy 
czyną ich ruiny i sam naród przyznaje  dziś, że sejm 
j e s t  za głupi, aby mógł  rządzić krajem.

Tak czyni Belgja,  kraj  bogaty,  gdzie poziom 
ku l tury  j e s t  bardzo wysoki,  gdzie nie ma analfa
betów, gdzie n iema żydów i mniejszości,  gdzie nie
ma złodzieji  na wysokich stanowiskach.

A co powinna zrobić biedna okradana Polka?

K r ó l  r u m u ó s k i  jedacie p o g o d zić  się  
z  s y n e m .

Przed kilku miesiącami  rumuński  nas tępca  t r o 
nu zrzekł się swych praw do dziedziczenia,  opuścił 
kraj  i przybył  do Paryża,  gdzie do obecnej chwili 
oddaje się s tudjom na wydziale prawnym i w aka- 
demji sztuk pięknych.  W związku z projektowanym 
wyjazdem królewskiej  pary rumuńskiej  do Francji ,  
pisma rumuńskie  zamieszczają wiadomość,  jakoby 
król udać się ma do Paryża ,  celem pojednania się 
z synem.

Przy jazd  króla do P a ry ża  przewidywany j e s t  
w dniu 15 b. m., poczem zaraz nastąpi  nieoficjalne 
Bpotkanie z synem.

Królewicz ma podobno zamiar prosić króla,  aby 
mu pozwolił  prowadzić dalej naukę.

W ło c h y  w  b la s k a c h  potęgi i d o b r o 
b y tu .

Do jakich wspaniałych rezul ta tów doprowadzi ła 
króles two włoskie si lna władza dykta tora  Mussoli- 
niego niechaj  świadczy przemówienie tego wielkiego 
człowieka wygłoszone do przedstawiciel i  pism. „Usu
nęl iśmy zło, mówi Mussolini,  k tóre  płynie z par ty j -  
n ictwa sejmowego.  Zdołaliśmy ze skłóconych z sobą 
sił społecznych s tworzyć jednol i te ,  rozwija jące się 
państwo. Uzyskal iśmy t ryumf w dziedzinie finansów 
narodowych,  zamieniając chroniczny deficyt  budżeto
wy na  nadwyżkę budżetową.  Obecnie przys tępu ję  do 
przywrócenia dochodowości bilansu handlowego i u- 
mocnienia na s tałym poziomie wartości  naszej waluty. 
W Anglji narady nad rozwiązaniem zagadnienia r o 
botniczego t rwa ły  od 12-stu miesięcy z r e zu l t a 
tem ki lknnastudniowego s t ra jku ogólnego, ciągnącego 
się już  t rzeci  miesiąc,  s t ra jku w najważniejszej  gałęzi  
życia  gospodarczego Anglji:  węglowej,  z wynikiem 
ogólnego zubożenia wars twy  robotniczej .  We W ło 
szech bez żadnych tarć za zgodą robotników,  wpro
wadzono 9-cio godzinny dzień pracy,  a gdyby rząd 
nalegał,  mógłby być wprowadzony 10-cio godzinny 
dzień pracy.  Robotnicy zgodziliby się na  to, bo wie
dzą, iż p re mje r  pracuje 14 lub 18 godzin dziennie.  
To, eo uzyskaliśmy we Włoszech i co j e s t  w dalszym 
ciągu przez rząd włoski przeprowadzane,  napróżno 
s tara li  się os iągnąć bolszewicy rosyjscy.

Sekretarjał Okręgowy M. O. W.
w P i o t r k o w i e ,  ul. Piłsudskiego (Bykowska) Nr. 55

Włościanie! zgłaszajcie się do swego biura.
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